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Z  W arszaw y d. 13 Kwietnia.
W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z e g o

A L E X A N D R A  i .
Cesarza  W sz e ch  R o s s y y ,  K r ó l a  Polskiego 

& c .  & c .  &c .
Namiestnik Królewski  w  Radzie Stanu 

C h c ą c ,  hby w Królestwie Polskietn 

Wszelkich kruszców ko pa ln ie ,  fa br yk i ,  
huty i kuźnice coraz więcey  się rozszerza­
ły i nabierały w z r o s tu ,  a z w a ż a ią c  z dru- 
giey strony , że takim 2*miarom szkodl i­
we  iest w y w o ż e n i e  rud k r us zc ow yc h  za 
Eranicę  ̂ na przełożenie f tommissyi  R z ą -  
dowey  Spra w V* ewnętrznych  i Pol icy i  p o ­
stanowi liśmy i stanowiemy:

Al t .  t. W szelkich Rud kr u s z c o w y c h ,
* mianowic ie Ż e l a z a ,  Z y n k u ,  M ie dz i ,  i 

C łowiu  w y w o ź  za granicę iest zakazany.
Art.  2. W y  konanie n inieyjzego  po sta­

now ien ia ,  które w dzienniku pr aw ma 
t y d z  umiesŁczone, ^ouimissyom R z ą d o ­
w y m  Spraw W ewn ęt rzn yc h  i P o l i c y i ,  tu­
dzież f t t y c h o d o w  i ^ k a r b u  po ruc za my .

Dz ia ł o  się w  W a r s z a w i e  na  posiedze­

niu R a d y  Ad m in is tra y cy y n ey  d. 23 M a r ­

ca  1816 r.
(  Pod pi san o )  Zaiączek.

Minis: S. W e w :  i Pol: Radca Sek: St: Jen: Br: 

( P o d p i s . )  7 . M ostow ski (  Podp:)  Kosseeki.
Zgodno z oryginałem : 

Radzca  .Sekr: S tanu,  Jenerał Brygady  

( P o d p i s a n o )  Kosseeki.
Zgo d n o  z w y p i s e m :
Minister Spr awiedl iwośc i  

Wawrzeoki.

W  I m i e n i u  N a y i a ś n i e y s z e g o ]  

A L E X A N D R A  I. 
C E S A R Z A  W S Z E C H  R O S S Y Y ,  K R Ó L A  

P O L S K I E G O ,  &c-  ćtc. & c ,  

Namiestnik Królewski  w  Radzie Stanu.
G d y  w  mieście stołecznem Warszawie  

znayduie się wiele  opuszczonych  d o m o w  
m u r o w a n y c h  , które szpecąc ulice są nadto 

częstokroć schronieniem dia wł óc zęg ów ,  w  
Celu zapobieżenia po dobnym nieprzyzwoi-  
t o s c i o m , na przełożenie Kommissyi  R2ą- 

d o w e y  S. W. i  P o l i cy i  postanowi l i śmy i



j t a n o w f e m y :
Ar t .  i.  Właścic ie le  d o m o w  m u r o w a ­

ny ch  op uszczonych  i Kuratorowie  mass 

wi erzyc ie lsk ich ,  też  d om y c i ą ż ą c y c h ,  lub 
opiekunowie  małoletnich we zwa ni  będą 
przez G a z e t y ,  aby przytomni  w  W a rsz a ­
w i e  w  przeciągu miesiąca ,  nieprzytomni  
zaś w c i ą g u  trzech mies ięcy ,  o św ia d cz y l i  
sami  lub pr zez  Zastępców p r a w o m o c n y c h  
przed Pol icyą  mieys co wą , !  w  iakim czasie 

tez  dom y w y r e p a r o w a ć ,  i mieszkalnemi u-

czynić  obowięzuią  się.
Art .  2. K tó r y by  z p o w y ł s z y c h  w ł a śc i ­

cieli  obowiązku  t ako we go  w  ciągu lat  trzech 

od daty ogłoszenia ninieyszego P ost an ow ie­
nia uskutecznić nie 'podiął  się,  lub po 
przy ięc iu  o ne goł  na siebie,  t a k o w e g o ł  w  

roku  p i er ws zym  nie r o z p o c z ą ł ,  dom iego

przez  l i cy tacya sprzedanym bydź  m a  , a 
summa z l i c y t a c y i  wynik aiąc a  przytomne­
m u  w ł a ś c i c i e l o w i , i ełel i  przeszkód p r a w ­

nych  lub za leg łych  c i ężarów nie będzie,  
oddaną  by dź  p o w i n n a , dla n iep rzytom­
nego  zaś równie i dla przytomnego , 
i eżel i  przeszkody  pr aw ne  lub zaległe 
c i ę ł a r y  się ok aż ą ,  w  Lom bardz ie  na ko ­
r zyść  ich do da lsz ey  s ą d o w e y  d e c y z j i  z ło­

żoną by dż  ma.
Dopełnienie ninieyszego postanowie­

nia Rom mi ss yom  r z ą d o w y m  Sp ra wi ed l i ­

wości  i S. W.  i P o l i c y i ,  w c z e m  do kto-

r ey  n a l e ż y ,  po lecamy.
Dzia ło  się w  W a r s z a w i e  na posiedze­

niu R a d y  A d m in is t ra cy yn ey  d. 16 K w i e­

tnia »8i6 r.
(Pod. )  Zatqczek.

(podp.)  Minister S p r a w  "Wewnętrz­
nyc h  i Pol icy i  T . M ostow ski.

Rad ca  Sekretarz  Stanu 
Jenerał B ryg ad y  

C Podpisano )  Kostecki.

Zgodna z O rygin ałem ;
Radca  Sekr: Stanu, Jen: Bry:

(  P o d p i s : ) Kostecki. 

Zgodn o z kopi ią  urzę­

d o w ą ,  A u s ; Karski S. J.

W  Imieniu Nayiaśnieyszego 

A L E X A N D R A  I.
Cesarza  Wszech  R o s s y y ,  Króla  Polskiego 

& c. &c.  &c.
Namiestnik Królewski  w  Radzie Stanu.

Na przełożenie Ko mmissy i  Rz ądo we y  

Spra w Wewnętrznych  i P o l i c y i , stosownie 
do t rwaiacych  dotąd byłego Rządu pr ze­

pisów , s t a n o w i :
Artykuł  » Właściciele gruntów w  o- 

ko licy W a r s z a w y  obowiązani  są dosadzić 

drzewa niedostaiące w  aleach na ich grun­
cie znayduiących  się.

Art.  2. Gatunki  d rze w mogą by dź  u- 
ż y t e : k l o n y ,  k a sz ta ny ,  topole Włoskie 
lub A m er yk a ń s k i e ,  l i p y ,  w i ą z y ,  br zos ty ,  
i a w o r y ,  iesiony i graby.

Art.  3. D r z e w a  te po w i n n y  by dź  pa­

l o w e  o d wó ch  calach dyametru ,  a zporzą-  
dsem i  koronami i koroną uciętą.

Art.  4. Uszkadzaiący  drz ewo  w  a le­
ach podpadną  karze pieniężney sześciu 

z łotych  Polskich na rzecz donosiciela , któ­

re temuż natychmiast  w y p ł a c o n e  b y d ź m a -  
i a , prócz  kar p o l i c y y n y c h ,  iakie urzą­

dzeniami  na  podobne wy kroczen ia  są o« 

znaczone.
Art.  5. Stosownie do tego tablice 0- 

strzegaiące w  mieyscach w ł a ś c i w y c h  maią 

by dż  przybite.
Art.  6. T a k  strzeżenie od uszkodze­

nia,  iako i u tr zym yw ani e  rzeczonych a- 
le o w  należeć będzie do właściciel i .

Art. 7. P ostan ow ienie  nim eysze  o*



V 421 X
Cały k r a y  tt»a b y d i  rozc iagmone,  gdy  w y -  
sadzenie d rze wa m i  g łów nyc h  t raktów w  

K rólestw ie  nastąpi.
Art. g. W m ie y s c a c h ,  gdz ieby  gatun­

k ó w  d r z t w  w  artykule 2 w y r a ż o n y c h  do* 
stać nie można b y ł o , lub gdzie daw nie y  
wierzbami  iuż wy sad zon e  b y ł y ,  trakty bę­
dą mogły  bydż  wierzbami  wy sadzone.

W yk on an ie  ninieyszcgo postanowie­
nia Ko mmis sy i  R z ą d o w e y  Spra w lc ewnę-  
t rznych i Pol icy i  po lecamy.

( Dota i  podpisy tok u/ytey. )
Z  U  i i  Jota d. 23 Kwietnia.

Podług  doniesień pod d. 16 Kwietnia 
K.  Cesarz  zostaie w  pożądanem zdrowiu.

wielki  tydzień i święta  Z m a r t w y c h ­
wstania  Pańsk’ego z n a y d o w a ł  się J. C. K. 
M oś ć  wr az  z A r c y  Xiężną M ar y ą  Ludu i- 
ką Xżną P a i m y  na wszystkich obrzędach 
1 nabożeństwach do zbudowania po w s ze ­
chnego , resztę zaś czasu poświęca ł  publi- 

Cznem urządzeniom. —  Pr z yw ie z i o ny  na- 

p o w r ot  z Paryża  do W enecyi  z Rorents- 
kiemi końmi bronzowy l e w ,  poni ew aż  

przy  zd ey m ow an i u  w Paryżu  nadwerężo­
ny został  i p otr ze bo wa ł  n a p r a w y ,  co gdy 
iuż nastąpi ło,  zostanie z rozporządzenia 

Municypalnosci  d. 17 b. m. w  obecności  
Ces arza uroczyście na da w ni m  miey-  

, *cu postawiony.  Stan kupiecki  przezna-  
C ly l  na tę uroczystość 5400 l i w r c w ,  a 

i^unicypalnuśt  rozp orz ądz i ła ,  iż 40 n a w y -  
da niu z a  mąż będących Weneckich  dz iew-  
Cząt losować publicznie będą,  i k a żd a ,  

która z naczenia .w którym zn ayd ow ać  się 
!d z ie ż u t y c h ,  a 28 srebrnych gałek,  
y c,ągwie iednę z pierw szych z tych g a łe k ,  

o trzy  ,a z p o w y ż s z e y  summy 300 liroW. 
W u n ic y pa lno (̂< p rzy d a ł a  do p o w y ż s z e y  

sum my 1109 l i r ó w ,  które pomięd zy  aa

d z i e w c z ą t ,  k t ó r e m n . e  będzie sprzyjać los 
( dla każdey  po  30 lir )  podzielone z o ­
staną.

Z Paryż* d. >2 Kwietnia.
t f fczoray  z n a y d o w a ł  się Rról  przy  

o bm yw an iu  n ó g ,  co Monsieur ( brat ) w  
lego imieniu usku*ecznił.  Obrządek ten od­
by ł  się w galeryi  D y a n n y  na 13 dzieciach  

ubogich i po bożnych  r o d z i c ó w , w  czer­
w o n e  tuniki p r z y b r a n y c h ,  które siedziały 
na ławk ac h  , tak iż Xże  do o bm yw an ia  L 
ca łow an ia  nóg nie potrzebował  się sch y­

lać.  Xiążęta Angoulemr  i Berry usługiwa­
li mu. 8 aźde z tych  dzieci  dostało bo­
chenek c h l e b a ,  dzbanek w i n a ,  >3 potraw 
i 13 fr. Zdrowie  Królewskie zwolna  bar­
dzo się polepsza.

Xż« Wellington pcilech&ł w c zo ra y  Ca 
krotki  czas do Niderlandów.  M ó w i ą ,  iż 
w o y s k a  Angielskie' ,  które stoią leszcze w  

Nider landach,  powroeą  n.obawuie do A n­

glii.
Chorąg ’ ew logo  l ini iowego pułku za ­

wies zon a  lest w  kaplicy  z a m k o u e y .  Dw ie  
bluszczów e gałazki  stanowią w iey środku 
o k r ą g ,  w którym iest napis :  : , Praeteriti 

?xemplum fidesąue fu tu r i . ,,
Uroczyste  zaprowadzenie 4 akademiy ,  

z k tórych  składa się instytut nastąpi d* 
24 b. m. przez Hr. Vaublanc ,  ministra 
spraw wewnętrznych.  Xże Bichel ieu , ia- 

ko piezes  akademii  F r a n c u z k i e y , która 
przodkuie wszystk  em , p r e z y d o w a ć  będzie 
podczas  tego zaprowadzenia .  Hr. Choiseul-  

Gouf f ier ,  iako prezes akademii  pięknych 
umiejętności , czytać będzie r o z p r a w a  o 

H o m e r ze ,  iako jeografie. Jeden z człon­
k ó w  akademii  nauk mieć będzie rozprawę 
o terażnieysz,  m stanie nau k,  Sekretarz 

Qtutremere  zakończy m o w ą  posiedzenie,



) (  Ą t t  y
Narokowa g w a r d y a  L ionska pr zys ła ła  

krolowi  na podrzzby kraiu 31761 fr.
W y c h o d z i  ru z di uku: Dzieło dorę*

cznę czy l i  sposob d eno nc yow aai a  dla u- 
ży tku  tych  którzy  żadnego n.emaią  urzę­

du.
P. Corwisart  na d w o rn y  niegdyś le ­

karz Bonapartego znayduie się w  naysuiu-  
tn ieyszym stanie,  iest w  poł  zar aż o ny  i 

od daw na sobie ten przypadek  p r z e p o w i e ­

dział.
T w i e r d z a  Alessandrya została d 31 

Alarca  przez w o y s k a  Austryackie Piemont-  

skiem oddana
P Etisne ogłasza w  nasz yc h  g a z e ­

tach, iż wy na la z ł  gatunek okrętu który się 

nigdy zatopić nie może i niepotrzebuie 
ani masztów a r  lin, ani źa g lo w  lub po bo ­
cznych kół  W y s t a w i a  on s w o y  w y n a l a ­

zek na ałteyej dziewięć dziesiątych części 
dochodu maią do a kc yom sto w należeć & c  

Ces. Rossyiski  tuteyszy  poseł Hr. Ho- 
zzo di Borgo  otrzymał  od swoiego Monar­

chy w podarunku piękną dyamentami  w y ­

sadzaną szpadę.
W  Bordetutt  łaskawość króla u w o l ­

niła w s zy st k i ch  i a  długi uwięz ionych:
W  t yc h  dniach w y y d z i e  tu znowu 

n o w e dzie;o X. P ia d t  pod  tytułem \j ^t 

Marca.
izbie P a r ó w  d ę b  m. w  niósł  

ieden z c z ł o n k o w , aby prosić Króla  i żby 
upo ważni ł  Ministra swoiego zw ią z kó w 
zagranicznych  do w e zw a n i a  wszystkich 

-F.uropeyskich D w o r o w  do zrobienia p o w ­

szechnego układu z Barbaryyskietni  M o ­

carstwami  , aże by  sz a n o w a ły  bandery 
wszystk ich  Europeyskich  narodow i znio­

sły n iewól  uctwo Chrzesćian.  Jzba posta­

nowi ła  wz iąść  ten w u o s e k  p o d  rozwagę.

W r z a w a  d. 8 w  izbie Deputowanych 
nie uk ońc zy ł a  się na oddaleniu Prezesa 
Laine.  P o k a za ł  on się d. 9 zno wu  i zaiąt  
krzesło prezesowskie 5 lecz uwia dam iał  za­

raz  izbę co go do tego sp ow od ow ał o  , i 
pr zec zyt a ł  i ey  następuiący list Miuistra 
Xci£; Eichelieu do siebie pisany :

Mci  P r e z e s ie ! Doniosłem K r ó l o w i  o 
zamiarze vt P a n a , iż cncesz z ło ży ć  preze- 
sows tw o izby Deputo wa nyc h.  J. h.  Mość 
poleci ł  mi prosić W P a n a ,  a ieżeli  lego 
potrzeba rozkazać  W Panu w iego imieniu, 
ażebyś  p r zyn ay mn ie y  dotąd p r e z y d o w a ł  
i zb ie ,  poki  nie ukończy się roztrząsanie 

budżetu.  Spod ziewam się,  iż nie sprzc* 
c iwisz  się życzeniom Króla.  P r z y y m i y  
W Pan &c'.

( Pod.  ) R ithelieu.
List  ten,  rzekł  P. La in e ,  okazuis 

w a m ,  dla czego widzicie waszego prezesa 
na daw nem iego n.ieyscu.  —  ty iele człon­
kó w żądało  druku tego listu , ale P. Laine 
pros i ł ,  żeby  tego nie u c h w a l a n o ,  iakoż  
przystąpiono do dziennego porządku i r oz ­
trząsano część budżetu względem opłat  cel­
nych  —  Na  posiedzeniu d. 10 proiekt  

względem obioru deputo wa nyc h  przyię*y 
został  tak iak go kommissya  po pr awi ła  

większośc ią  205] przec iw 116 g łosow.  Na  

t y m ż e  posiedzeniu powstało zn o wu  ż y w p  

wielu cz tónkow p- zer iw  Ministrom, a mię* 

d zy  innem'  Wicehrabia Castel  - B a j a ć , t 
zda iący  sprawę w imieniu kommissyi  

wzg lędem p o w y ż s z e g o  proiektu P. P. Vil* 
lele i Corbieres Minister po l icy i  P. C a ze i  
i Minister sp raw  w ew nęt rzn yc h  Hr. Vau* 

blanc broml i  się z wifelfcem umiarkowa* 
niem. Ostatni rzekł  ”  Obrona Ministrów 

nie iest tu w  sw oim  mieyscu , przy  repre* 

z e a t a c y y n e y  bo wie m k o m t y t u c y i  nu  m<*’
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g"  Cni »9 ro ach sy p i a ć ,  ( śmiech ) ale Poświęc iws zy  się ośv,ieceniu publicz-

nemu Pan C. G l e y ,  w  roku i£o6 ok ol i cz­
nościami osobis temi , zmuszony  został  u-

gdy , Mci.  P a n o w i e ,  powróc ic ie  óo w a ­
szych departamentów',  i zobaczyc ie  co do­
brego w całym kraiu zrobili  5 gdy  zoba- 
« zy c ’ e ,  co zaszcz epi l i ,  z czego dopiero 

za  pięć lat  owo ce  zbierane będą,  na ow* 
czas oddacie z resztą Francyi  sp raw ie ­

d l iwość Ministrom. „  ( M q w a  ta zrobiła 
ż y w e  wr a że n ie ,  wszelako  Ministrowie 
przekreikowanem* zostali.  )

Jzba Deputowanych spaliła na dzie­
dzińcu swoiego pałacu obraz Bonapartego 
W wielkości  iego p o s t a w y  , i wszystkie 

ssaki  i pomniki  lego r?ądow zniszczyła.  
W  krotce po sta wi  uroczyśc ie  w  sw e y  salt

popiersie Króla.
W nocy z ostatniey niedzieli  na p o ­

niedziałek , Kommissarz  Pol icy i  R o u s s e l , 

kresztui.ic kogoś został  noż em  pchnięty.  

Po l ic y a  ma teraz nader przykre  zatrur 
dnienia ,  g d y ż  nawet  po w s i a c h  z g r o m a ­
d z a j ą  się chłopi  i mówią o po i i tyce ,  a co 
Większa w niektórych departamentach po­
tworz one  są kluby chłopskie ,  które zgro- 

Biadzaią się co niedziela i miewane w  nich 
by w a i ą  stosowne do o k ol ic zn o śc i , śmiałe 
ft iowy.  Rząd  uży ć  zamj  śla su r o wy ch  
Gródków i każdego chłopa,  który bywa. na 
Podobnych zgr omadzeniach,  odstręczyć 
«d nich pewną l iczbą ki iow.

P. P. /^uger i Laplace  przy ię temi  są 
ak ademii  t francuzkiey.

W  gazecie Paryzkiey :  la  Quotidien- 

**  znayduie się następujący a r t y k u ł ,  pod 
ŁaP'sem : V a r . e t e s :

I Podroż  w Niemczech i w  Polszczę  , 
Pr*ez P ana ę  G l e y ,  przełożonego w kol ­

egium w  d* / l l e n ę o n ,  z notami ściągaią- 
cemi się do poselstwa X, Pradt ,  A r c y .  
■Bi-.kupa Mechljńjkie^o w W a r s z a w i e , ,

dadź się za w o y s k i e m , ktoie szto r oz po ­

cząć  kamoani ią  przec iw Prussom.
Od brzegów idanu a ż  do brzegów 

Ni em n u,  by ł  przy  3cim korpusie wo ysk a .  

P o  pokoiu T i l i y c k i m , w y s ł a n y  był  da 
Polski,  i przemieszkiwał  tamże do mca L u ­

tego 1813 ( * )
Opisuie on co w i d z i a ł  z prawdziwen* 

czuc iem ; me iego wina  ieżeli dzieło iego 

ogranicza się na podaniu nowego ż y w i o ł u  
z ł o ś l i w o ś c i , ogłoszeniem niektórych mało 

znanych sz czegułów i anekdot ,  t y c z ą ­
cy ch  się c z ł o w i e k a ,  który powiedz ia ł  bu­

rzyc ie low i  świata;  non ib u  am plim , dypla-  
m a t o w i , który nawet  z swoiey  stolicy Bi- 
skupicy,  l ednym aktem wol i  despoty,  zru- 
eony  został.

Pow iedz iano  p e w n e j  damie,  która na­

pisała dzieie życia swego: że się ty lko o d ­
m alo wa ła  w popiersiu. Jeden z autorow 
naszych u tr z ym y w a ł ,  i e  w  oczach w ł a sn e ­
go kamerdynera,  bochater nim b y d ż  p r z e ­
staje. P ierwsza  nota książki  Pana C. Gley ,  
ma na tę korzyść,  iż zaraz -wyodziewa A r -  

cy  - Biskupa Mechlinskiego i Posła w  W a r ­
szawie.

N a i a r t o w a w s z y  z iego nieulek łośc- , 
k tórą ,  iak twierdzi ,  o kaz a ł  dręczony pr ze­

czuc iami wież dza iąc  do Pol sk i ,  ieden z 
w s p ó ł i o o w i ą c y c h , ( ta  nota bowiem iest 
dfugą r o z m o w ą  między kilku mowiącemi  ) 
o p o w i a d a :  iż gdy  się dowiedz iano  w

W a r s z a w i e  o mian owani u  Xiędza Pradt  

Posłem pr zy  Rządzie  X i ę z t w a ,  rnowiono  

powszechnie o  talentach,  które onaza ł  na 
d w o rz e  w sztuce kadzenia Bożyszczu .

Jakto m ew i n n e  w  W a r s z a w i e ,  p r z y -

)  Bv ł  nacze lny ,n zarządcą Xięztwa  Ł o w i c k i e g o , iak długo to na leża ło  do Marszal-  
 ̂ Ha UiiYoUłt,  1 d aj poznać  z ki lku pi»n» tyc zą cy ch  się l iteratury Pul j k i ey



ayła ią  nam X d z a  Pradt,  navbezwstydniey-  
s iego  pochlebcę ,  iaki  był k iedykolwiek!  w  
St. C l ou d !  S m a ży  ty lko  swoy  mózg nad 
w y sa d za dz a ni em  się w  kadzidłach.  Skoro 
się doczeka d n i a ,  daiącego mu sposobność 

czynienia zastosowań,  obsiada natychmiast  
Dz ienik P a ń st w a ,  a b y  umieścił  kilka ko­
lumn ńapchanych  niecnemi pochlebstw')'. 
V? d z ień ,  w  którym ten artykuł  w y c h o ­
d z i ,  schyla się przed Szambellanem maią- 
e y m  służbę,  pcha  się do niego i pyta:  
,,  C z y  N. Cesarz c z y t a ł  ten a ten artykuł? 

T o  mego piorą. „
Jnny p o w i a d a ł :  „  Bonaparte pewnego 

dnia ża r to z  a ł z  odwagi  i nieulękłości swyc h  
j a ł m u ż n i k o w . —  C o  do z w y k ł y c h  jałmużni- 
k o w  ; odpowied  ia ł  P ra d t ,  tych  niezbro- 
nię wc al e  przed W. C. Mością ; l e c z . . . .  
j ałmużnik Boga  W a r s a . . . .  dodał ,  sc hy la­

jąc nisko g ło wę  przed B o ży sz cz e m ,  które* 
Tego mienił  się bydż wielkim Kapłanem.

”  T a k i ż  to nam przysłany  cz łowiek ! 

mo w io n o  z żalem w  Warszawie.  Cz y l i ż b y  
Niebo iednego nikczemnego dw'oraka mia­
ło obrać do wzniesienia tronu Boles ławów,  
Ka z im ie rzó w i Sobieskich.  „

Pan Poseł  długo ro z w o dz i ł  się nad 

t e m ,  że p r zy i e cb a w s zy  do W a r s z a w y ,  u- 
mieszczony  został  w  niegodziwem miesz­

kaniu,  aż dopiero Stanisław Hrabia Potoc­
ki by ł  ty le  dobry , iż mu raczy ł  odstąpić 
dołu swego  pałacu,  beaczego— dodaie,  posel­

s t w o  F ra n cy i  musiałoby się było o d b y d ż w  

karczmie.
A u t o r  noty d o w o d zi  mu, ż e w  W a r s z a ­

w i e  są domy za iezdne iako to d’ sfngleter- 

r e y de V tln a , i t. d. w  których  i M on ar ­
c h o w i e  s t a w a l i ,  l ecz Pan P os e ł ,  z w i d o ­
k ó w  ekonomicznych , w o l a ł  mieszkać po 

w o y s k o w e m * .  Jeżeli  nieatiai  iak ty l ko

d wi e  luh .trzy serwet —  p r z y c z y n ą ,  —  że 
ich nierhciał  kupić.

Mimo  tych skarg zdaie s ię ,  że X ią d i  
Pradt  umiał póŹDiey dobrze się op atz yć  W . 
zapasy  czego dowodem następuiąca anek- 
dota p sprzedaży  sprzętów Jego Poselskiey 
Mości.

W  wil i ią 8oże go  narodzenia by ł  obiad 
u P a n i . . . .  na kilica osob. Up ływ aj ą  go ­
dziny —  gospodny i nieprzyby  w a ,  nakoni tc 
brzęk d z w o n k ó w  z a po w ia da  przybyc ie .  „  
Z  kądże wra ca sz?  —  spyta iey  m ąż  2 nie­
chęcią.  Niezgadniesz do iutra odpo wie  —  

by łam  na l icytacyi  ( encan ) u A r c y  - Bi­

s k u p a  U Ar cy  B i s k u p a . . .  Mechl iń-
skiego ? T a k ,  o nim mówię.

On to sprzedaie swoie  ruchomości.  
Zaprosi ł  mnie równie iak inne osoby  by ­
w a ją c e  u niego. —  ,, Nim dano do s t o ł u ,  
gospodyni  p o k a z y w a ł a  nam swoie kupno* 
B y ł y  to płótna różnego k o lo r u ,  a m ię dzy  
innemi ,  dwadzieśc ia  i t rzy tuziny ścierek 
i fartuchów kuchennych.

”  Z  w a sz ym  Arcy - Biskupem , rzekła  
daley  P a n i . . . . nialatw o rzecz skoń czyć  

m o ż n a ;  tak długo musiałam się z nim ucie­
r a ć ,  nim pr zy st a ł  na cenę, którą mu ofia­
rowałam , a gdy  przysz ło  do zapłaty  n o w e 
czyni ł  trudności.  Nakoniec przy ią ł  nasza 

monetę ,  obróc iwszy  w p r z ó d y  każdą  sztu­

kę, na tę i o w ą  stronę. Jest to kupiec nie­
ł a t w y  do oszukania.  ,,

Rrotofi la  którą grał  P o s e ł , trudniąc 
się sam l icytacyą  i racząc własnemi rękami 
swemi  sprzedawać  ścierki i fartuchy ku­
chenne,  z a b a w i ł a  niezmiernie goś c i ,  i Ct 
zapomniel i  chętnie o spóźnieniu się gospo­
dyni.

Pe wn y  p u s t a k , który by ł  z P a y i ą . . .  ■ 

u A r c y  - B i sk u p a ,  dodał  leszcze następ11'



iflCi szczegoTy : ,, Monseig neu r , na które­
go czole b łyszc za ł a  wy so ka  mądrość,  chciał  

a b y  l iberya domu iego odebrana b y ł a  lo- 
Icaiom. Cz yn ion o  mu przełożenia w  tey 

m i e rz e :  Nicsfucharn,  od po wi ed z i a ł ,  nie- 

d z i s ie y sz y  a iestem ; ci ladzie j n a i ą  ro- 
a u m , l e c z  i i  go mam w i ę c y  od nich ; są 
to niegodziwi  lokaie, służą po  polsku. Bę­

dąc u mnie przez siedm miesięcy , niena- 
byl i  p r a w a  do l iberyi.  Patrzcie!  tak 
piękna  iak n o w a ,  sprzedam ią , lub zabio- 

tę z sobą ,  a by m  miał  z ńiey użytek w e  

F rancyi.
Niewszędzie iednak rosły róże dla Po 

* l a : ieżeli  umiał  drogo przedawaćj ,  kazano 

mu t a k i e  gdz ie indz iey  dobrze za pł a­
cić.

T a k  nazw any  Król Westfalski  Hiero- 

Birti p r z y b y w s z y  do W a r s z a w y ,  usadowił  
*ię w  pałacu Brylowskim.  Opieraiąc  się 
Pa w y r ok u  brata swego przepisuiącego Je­

nerałom opatrzyć się w  zapasy na dni pię­
tnaście , od kogo z p r a w a  nale iy  , Hiero­
nim zebrał  mnostwo szynek,  sa lcesonów,  
Ozorow w ę d z o n y c h ,  win o b c y c h , l ik wo -  
t o w , r um u ,  a r a k u ,  i t. d.

G d y  powraca ł  do  Kassel ,  dał  inwen­
tarz tego mag azynu Arcy  - B i sk u p o w i , o- 

tiaruiąc mu sprzedać go; w a r t o w a ł  on nay- 
"•niey 25,000 f ranków.  M ó w i ą ,  iż Pra­
łat mędrszy  od tego co mu chciał  sprzedać,  
Uchylił się od p r o p o z yc y i  Króla  kupca 

 ̂M iednak godnem iest uwagi:  i e  w  czasie 
teSo handlu ,  Hieronim przez sw yc h  A d ­
iutantów dokuczał  Prefektowi  W ars zaw -  
*k iemu, a b y  miał  sobie dostawioną  nową  
rekw»iyCy g  SZy ne k,  sa l c e s o n ó w ,  ozorow 

1 t. d. co miało zastąpić w  furgonach po- 

dróżnika West falskiego,  ładunek przezna­
czon y  na s p r z e d a *  F osłowi.

Monseigneur, aow y  A t la s ,  d źw i g a ł  za

nay wspanialszego Pana ciężar  ś w i a t a ! 
p r z y n a y m n i e y  narzekał  bez k o ń c a , £e go 

z a  ws zy st ko  czyniono  odp ow ied z ia lny m.  
Z  po wo du tego pr zywied zenia  C.  G l e y  
p r z y t a c z a  powieść o trefnisiu pewnego P a ­
na 13 wieku.  Obw ini ano  go o w s z y s t k o ,
1 za wszy stk o  k a r a n o , co się ty lko  złego 
w  zamku w y d a r zy ł o .  —  Pani -domu zległa.  
D o d e ,  to oy ło  nazwisko trefnisia,  zaczai  

płakać : INa ten r a z , po wied z ia ł  iego Pan,  
pociesz  się Dodć  ; ieżeli cię kto o s k a i ż y ,  
p r z y y d ż  do mnie , a ia cię od wszystk iego  
u wolnię ;  bądź pewny.

N i e w a d o m e m i  są często m j ' e  p r z y ­
c z y n y  wielkich  w y p a d k ó w  ; oto niektóre z  
t yc h  małych  prz y cz yn  upadku Xiędza P^adt: 

Prz y  właściciei ,Opuściwszy W a r s z a w ę , w s t ą ­
pił w  drodze do pewnego Polskiego Oby^ 

watela.  M ow ion o o zdarzeniach i o lu­

dziach.  —  A  moy Xiądź Pradt  —  p o w i e ­
dz ia ł  Bonaparte,  co o nim myśl ic ie? Jest 

t o ,  odpowie  gospodyni  domu , dobra du- 
sr&,  którą nam W .  C. Mość przysłałeś.  
Papl* dosyć  d o b r z e ,  prawi  f r a z e s y ;  ale 
też niema nic więcey  w g łowie ; do nicze- 
gc nie zdolny  ; naymnieyszego niema o  
publ icznych sp raw ac h wyob raż enia .  Ch c i a ł  

rey wodzić  w Ra d zie ,  w  Konłederacyi  } 
wszędz ie roznosi ł  nieład.

Ale ,odpowie  Bo naparte ,  o k a z a ł  w y ­
trwanie,  gdy tego była potrzeba?— B y d ź  to 

m o ź e ; l e c » g d y  T o rm a ss ó w  zagrozi ł  W a rsz a ­
w i e ,  wszystko  by ło  w  poruszeniu ; ia u- 
ciekłam .ak i d r u d z y ,  a Xiądz A r c y  - B i ­
skup, nieostatni także ka za ł  pakować .  T o  
p r a w d a ,  że niezapomniał  p.ęknych  sreoer

2 literą N.
W  dalszvm ciągu r o z m o w y ,  gdy  go­

spodyni  wspomniała  coś o  kościele i o  
m s z y  Bonaparte  z a p y t a ł  s i ę : iakie było

postępowanie iego Pos ła  w e  względzie  re-
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f i g iy aym ? N ie w i e m ,  odpo wie  D a m a ,  iaki  
iest iego sposob myślenia co do w i a r y ; 

zdaie się przy  n a ym ąie y ,  że niebardzo icst
za p a lo n y .  Skoro zaiął  dany mu p a ł a c ,  

m o w i o n o  o wy po fz ąd ze n iu  kaplicy ; lecz 
odrzuci !  wszystkie w  tey mierze propozy-  
eye.

A  więc  Xiądz Pradt,  odpowie  Bonapar­
te —  iest giupiec. Ja chcę aby miano  reli- 

g i i ą ,  kiedy moia  poli tyka  i moia służba 
wy m ag a ia  tego; w W a rs za w ie  znudzi!  mnie 
głupstwami .  Z o st a w ci e  mi ty lko  ; uwolnię 
ia was od niego —  Po śniadaniu napisany 
b y ł  ów  s ła wn y  l is t ,  w  którym nakazano  
p.rspolite ruszesie  w  Polszczę,  a  AJonsei* 
gneur został odw oła ny .

O d . . . . a ż  do Poznania,  Bonaparte z a ­
pa lc zy w ie  często powstawał  na Xiędza 
Pradt.  W P aryżu  zo b a c z y w s z y  p i erwszy  

raz  Ministra obrzędow rel igiynych , po­
wi ed z i a ł  m u:  T en  Xiądz do n iczego;  o d ­

bieram mu d yr ek cy ą  w ielkiego jalmużni-  
kowstka.  Odes ley go do iego dyecezs i ; 
niech się uczy  katechizmu Stt transit g lo­
ria  m a n ii.

Z  po wo du dzieła Pana  G i e y ,  p o w i e ­
dzą może  niektórzy czytelnicy z Hor ac y- 
i m e m  : Ecce iterum  C^ijfjinus-, lecz Xiądz 
Pradt, iako dzieiopis całego św iata , na leży 
także do d dejów.  W sz ys tk o  obchodzi ,  co 
się iego t y c z y  , a ożywi en i  duchem w y -  

mierczey sprawie dl i woś c i ,  otidaiemy Xię- 
dzu  Arc y  - B i s k u p o w i , co do njego nale­

ż y ,  iak oraz należny hołd Panu G l e y ,  
za  iego trafne i p r a w d z i w e  o b r a z y . —  R,

Z  Londynu d. 13 Rwietma.
Zaślubienie Xiężniczki  Karo l iny  z 

Xciem Roburskim dopiero d. 25 b. m. 
nastapi.  Pisma nasze donoszą  o tern z 

dod a tk ie m ,  i ż  do tey odw łok i  sama Xięż- 

n iczka  iest p o w o d e m ,  g d y *  zdawały  iey

się ieszcze bydź  niektóre objaśnienia p#* 
trzebnemi.  ' M o r n i n g - Chronikle pr zy pu ­
szcza,  iż Xźe Rejent może  się z teraźniey* 

sza żoną r o z w i e ś ć ,  i z powtornego  zaślu­
bienia spłodzić następcę t ro nu ,  a  zatem 
Xiężoiczka  W alii  pozostałaby  na zaw sz e  
Xiężna Kendalui  Na hono rowe  do niey 
damy zgłoi  ło się iuż 547 dam, co okazui® 

wie l ką  do niey przychylność  znakomit­
szych  dom jw.

W e z o r a y  Lord Kanclerz i L or d  

Castiereagh mieli audyencyą  u Xcia R e ­
jenta; z rana p r z y b y ł  Posłaniec stanu Bas­
set od Xcia Wel lingtona z Paryża.  Dzić 
odwiedz il i  go Rr ó le w ic zo wi e  Xięta Jorku 

i Kumnerland.
Wie le  teraz sprzedaią d r ’ ewa  na 0- 

kręty ; sam Hr. A y l t s b u r g  w  Jorkshire

przedął  5000 dębów za 100,000 f. szt.
1). 11 b. m.  bile wzg lędem uwięzienia 

Bo napartego ,  uposażenia Xięzniczki  K a ­
r o l i n y ,  traktatu handjowego z A m e r y k ą , 

& c .  o tr zy m a ły  Królewską  sankcyą  w izbie 
w y ż s z e y .

P. Broughem g łó w n y  teraz m ó w c a  
strony o p o z y t y i n e y ,  by ł  dawniey  patro­
nem X ię iny  W a l i l i ,  (  Va ]żo nki  Xcia R e ­
jenta ) duniosł w c z o r a y  niższey izbie, iż 
królre w zoiesie bill zapewnia jący  wolność  
druku w Anglii,

Podług  pism naszych  szukaią teraz ^  
F ra n cy i  3 lu d z i ,  k tórzy  za > ngielskiem* 

paszportami  ieżd:  ąc po krain , trdaią iako*

by z w y s p y  S. Heleny pr z y b i l i .
Ź  A m sltr d  mu J. 16 R u letnia.

"Wiceadn iral van  de Capel len przy* 

b y ł  z swoia eskadr? d 20 Marca z Minor- 
ki do Gibraltaru dla opatrzenia się w  zy* 

wność .  A ż  do tego czasu nienapastow 

go nigdzie A lg ie r cz yk o w ie ,
F upcy  2 Liw erpoolu  posłali pełn^ 

m o c D i k a  do K o p e n h a g i ,  d la  wy robień1* 

sobie u rządu Duńskiego w e l n e y  żeglug1 
handlu do w y  sp Duńskich.
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Archikonfraternia Miłosierdzia i Ban­

t u  Pobożneg0 w Krakowie.  .W w o l n y m  
ni ep odl eg ły m,  i ściśle Neutralnym Mieście 
Krakcrwie istnieie od wickc-w x\rchihon- 
fraternia Miłosierdzia,  i Banku Pobożnego 
przez nieśmiertelney pamięci  X. P iotra  
Skargę w  roku 1534 założona : Celem tego 

Bractwa  iest wspieranie pr awdziwie  bie­
dnych i nieszczęśl iwych wsparcia w s t y ­
dzących się prosić.  ' Ud roku założenia te­
goż B i a c t w a ,  aż do naszych czas ów , u- 
t f zymuie  się k . i ega przeznaczona do zapi­

su Jmion Braci Miłosierdzia,  ta mieści w  
s®bie Jmiona K r ó l ó w ,  X i ąź ąt ,  Biskupów,  
1 innych znakomitych w kraiu M ężó w 1 
Pr?y iac io ł  cierpiącey ludzkości.  Jaśnie 
w lelmożni Pełnomocni  Rommissarze 
^r^ech Nay iaśnieyszyth  D w o r o w  Miasto
ty
r-rakow z Okręgiem o rg a Li zu ią cy , prze­
konawszy się 0 tz l jcheinoic i  i niewinności  

ałTUarow tego Szanownego  Bractwa , dzie- 
?c te »!We wro dzone  sobie u czu c i a ,  ra- 

czyl i  łaskawie bytnością swOią zaszczyc ie  
A rc.iikonfrateTrfją \ tym sposobem przez 
Złożenie boynęy  Ja łm u żn y ,  tudzież przez 

o p i s a n i e  w ysokich  Jmion swoich  do księ­

gi wpisu B r ac i ,  pr z y c z y n ić  się do uświe­
tnienia tego szanownego  Bractwa  , co po d ­
pisany Starszy  Archikontraternił  juskute- 
czniaiąc uchwałę B r a c t w a ,  ma Jsobie za 

zas zczyt  podać do publiczney wiadomośc i ,  
w K r ak o w i e  d. 5 Kwietnia 181Ó roku- 

P iekarsh Starszy Bractwa i  E. P  
Z y P eien b a rg a  d. 21 M arca d  H 

Na  wielki  pamiętny dzień 19 M a r ca ,  
w  którym roku 1814 lo* Europy  i  Prancyi ,  
przez weyście  do Paryża  walecznych w o y s k  
Rps syy skic h ,  został  rozs trzygniony,  w r o ­

ku reraźnieyszj  m uroczyście by ł  święcony 
przez 32,000 w o i o w n i k o w .  C i ,  niezwal- 
czeni obrońcy R o s s y i ,  w  bo io w ym  sz yk u  
na obchod dnia ' ego zgromadzeni ,  z nie­
cierpl iwośc ią  oczekiwal i  Nayiaśnieysrego  
VFoóza który przewodnicząc im w trudny m 

za w o d zi e  s ła wy ,  zb aw i ł  o y c z y znę własną,  
Europę pokoiem u d a r o w a ł ,  sobie i im ra­
zem wi eczną  zapewni ł  s ła w.  Radość ,
która razem na wszy stk ic h  zaiaśn-suu 
twarzach' ,  zwias towa ła  pr zybyc ie  Mon ar­
chy:  powiększyła s ' ę , kiedy się dowiedzie­

li , i e  ten znamienity ich VPodz osobiście 

ra c z y ł  pr *y iąc  nad uiemi d ow od ztw o .  Nay*



iaśnieyszy ł"***, pr ze j ech aw sz y  szeregi, parady u r z n o ś c .  . regularność! Wt wszy/ 
powróci ł  a a  plac pa łacowy , gdzie u środ- stkich względach,  i to swoie  ukonteniow *•
k o w e y  bramy pr zygotowane  było podnie­

sione mieysoe dla odprawienia modłoyr* Z a  
przyby c iem  Ra yia śa ieyszego  Pana do te­
go mieysca , znakomitsze Duc howieństwo 
zaś pie wało  pieśń chwayy  a w o i e w n i c y  z 
w d z i ę c z n o ś c i ą  z łoży l i  S t wó rc y  świata  go* 

rące dziękczynnoici  modły  za  świetne p o ­
w o d z e n i a ,  któremi oręż ich wslaw.ić r a ­
czył .  Nic, ma  p i o r ą ,  któreby zdolnem 
było  opisać obraz tak wielkiego,  uderzaią-  
eego i wzrusza iącego widoku.  Po  zako ń­
czeniu m od ło w  , przez cza i  których strze­
lano z d ż i a f  . twierdzy , Na / i asm ey sz e  Ce­

s a r z o w e .  w  to w ar zy s tw ie  Wielkich Xię-

i en  i znaitom tszyah osob d w o r u ,  raczyły  
się ukazać w o y sk u  na temże podbiesionem
Biieyscn gdzie się odpr aw i ły  m o d ł y , a  
w  okamgnieniu no w y  obraz ukazał  się fr­
ezom zduraian^gc ludu. Grzmiące U r a , 

skłonienie c h o r ą g w i , odgłos bębuow,  mu­
z y k a  w s z y s t k i c h  pułków pi es zyc h,  trąby 
jazdy powita ły  B a y i a ś m e y s z y c h  W i d z ó w ,  

.Sztuczny obrąt  na m a ł e /  przestrzeni  r ó ­
wniny  p r ła co w ey  przez 30,000 w o io w oi -  
kov. w y k o n a n y ,  zw róc i ł  Uwagę ws zystk ich
obecnych i no we m  stał  się p r z e k o n a ł e m ,  
że wale czu e  syuy  P ółnocy  równie są bie­

gli w sz tucznych (woy»kowycJ» o br ot ac h , 
lak potężni i groźni  na polu walki,  P ara­

da za k o ń c z y ła  się 'przeciąganiem przed  o* 
hl iczem Nayia-nieyszycn  Gsob.  Jrnerało.  
wi e ,  Sztabs i Ó b e r - o f i c e r o w i e  g w a r d y i ,  

k tórzy byl i  w  P a r y ż u ,  zaproszeni  zostal i  

d v  stołu Jego Cesarskiey M o ś c i , dla  podo ­
f icerów zaś i żołnierzy Cesarz Jegomość 
rozkaza ł  w y d a ć  do kass s k ł a d k o w y c h ,  
k o mp an iyn ych  i s z w a d ro n o w y ch  po 200 

mol i .  Nay iaś me ysz y  Pan ukontentowany  
>ył  » o kazaaey  przez ioluiprzy  w  ******

nie o św ia d czy ć  im rozkazał.  —  T e g o ż  dnie 
Jenerał Hrabia Miłpradowicz w y d a ł  nastę­
pujący

R o z k ą s  D z i e n n y
D a  korpusu G w ardyi.

”  W c i o w i n c y !  Kiedy po u p o rc z y w e /  

bitwie dnia ig Marca i g i 4  roku ch o r ą g w i f  
na w^gorzacn Mont - Martre p o a i e w a i ą c ,  
zw ia s to w a ły  ś w i a t u ,  że losy Europy  i  

.Francyj w ręku są w a s . em ,  i rozstrzygnie* 
ne;  wtedy  Monarcha  W o d z  wesz nie u- 
karanie, ale łaskę wyrzekł  u.eprzyiacioiom» 
a  c i ,  co spali li  M o s k w ę ,  widnieli  p  was 
obrońcow P a r y ż a !  O t w o r z y ł y  się przed 

w a m i  bramy s to l ic y ,  weszl iśc ie ,  a azień 
19 Marca pokazał  św i f t u ,  co mogą  Ros: V* 
ianie !  C h w a ł a  wam n i e z w a l c / e n i , którzj* 

przynieśliście pocuctsę i nadzieię dla t y c h ,  
co naszey zguby  szukali! P rz ew yżs zy l i śc ie  
oczekiwania  wszelkie! Pokazal iście,  i e i m i *  
f  ossyianins. odniera część ca-d wszystki* 
narody  wyższą!  Rossyio!  pyszua  bądź * 
W o d z r  twoiego!  C z y n y  Jego są głośne I 

s ta wn e,  oręż straszny ,  wspaniałość nieok'  
ś lado wn a ! C r  w a l a  i cześć tobie Narodzi* 
Ruski!  C h w a ł a  i cześć walecznemu tywcrr-U 

w o y sk u !  C h w a ł a  i cześć M o n a r s z e , któr/ 

dobrem za  2łe płaci.! Wdzięczność Scwo*4 
« y ,  opiekunowi Rossyyskiego  P a ń s t w -  „  

"Gazeta  jSonacka, datowana z  P . ie r * '  

Lurga dnia ig  M a r ca ,  umieściła n ą j t ę p ^ l  

ce U kaz y  J. C.  Mośc i  eto Hapi tu iy  Ord** 

ro  w ,
I. Dnia so  Stypznla.  U zn a w s zy  z a  P*' 

Irzebną zmwieyszyć  postać znaków p td f' 

r o w y  d i  Świętego Wielkiego  MęczeuP*** 
Z w y c i ę z c y  Jerzego, oraz Świętego  

Ap9»toW*i«go Xi^ię«ia Włodzimier*** l ° M



kazuiem y • ofltad m ak i  t y  eh o rd er ów  
t por ządzać  podług za łączonego wzoi  u.

II. Dnia i Latego.  Pensyyną  summę , 
> o z o s t a i ? c ’  się d l „  n.ezupclnośęi  kompletu 
- f ia w al et ow  Oideru S. Jerzego l w s z e y  klas* 

■*y> rozkazujemy odsyłać corocznie do Ko* 
Drtetu,  ustanowionego dla dawania  po m o ­
c y  w  ka lectwie  b ę d ą c y m ,  s tosownie do 
rozkazu dziennego d :i« 13 Sierpnia ig t4  
roku,  który z summy tey ma czynić  ie- 
d no ia z ow ą  j c t n c  po 300 rubli ,  dla po­
zosta łych w kalectw e 1 ossatniey w o y j y ,  

■odsuwnycli Ka wa le rów  S. Jerzego 4tey 
Ł l i s s y ,  fi S. \VloJztmier?a  4tvy klassy z  

-kokardą.

III. T e y ż c  daty.  W ' o d p o w i e d z i  na 
.podane mi przez Kapitułę przełożenie pod 
dniem 19 s t y c z n i a ,  rozkazuię: pr zez nac zo ­
ne dla R a w  ale.row roż nych  orderow Ros-  

e y y sk ic h  pieniądze znaiome,  pod imieniem 
p e o s y y  Rommandosskich,  i t. p. nie wy*  

płaeać urzędnikom obce/ s ł u żb y ,  o tr zy m u ­
j ą c y m  ordery n a s z e , takoż co do cudzo- 
z i e m c o w  w  rto ssy y sk iij służbie będących,  
śnieć za prawidto , i i  po  sch oddaleniu się 
xa granicę,  od tego cz a s u ,  Liedy służbę o* 

^puszczą,  przestają w y d a w a ć  się dla  nich 
p i  mienione p ieniądze ,  a na  01ieys ce  ich 

postępuią n a y st a rs i , *  K a w a l e r ó w ,  pod- 
/dant R o s i y y sc y .  Na te y że  zasadz ie  od
wizędnikow .cudzoziemskiey s łużby  nie żą­

d ać  opłaty na miłosierne zakład/  przezną- 
,« zo n ey ,  od ich nominac j i  aa  Ka wa le ró w 

P ar zy ch  orderow.
Z  Riymu i .  só Mart*.

Z o a y d u ie  się tu wp r a w d zi e  (  i f y . r s i s  

* tuteyszych  gazet  )  zna czn .  liczDU 
Angl ików j igC2 tak' s ł  o sz czę d ne mi , iż 

l iczna ubogich byostymniey się ni* zmaiey* 

fi**  i o d w i t d j ^  wszystk ie  pomniki  kup*

s.zta, ale iak  a a y m u ie y  juóogim za to da- 

lą.
G d y  dotąd bardzo wiele  umarło ta  

ludzi  na  a p o p l e z y e , po większy ło  się ż a ­
lem nabożeństwo do  S. Andrze j* A p o i ia a  , 
którego mienią bydź  patronemtey  choroby.

Al ieszkaiący Król.  Hiszpański dom iest 
nay większem d obroczyń cą  ubogich  ; prze*, 

szło £00 utrzymuie się z jego darów.
Z  B r a ze lli cL 14 Ku/itttua.

P r a w e  skrzydło  w o y sk a  zprzymierzo-  
nego w Fran cy  i odebrało wiadomość  , i i  

X że  Wel l ington  w krówce z i fd z ie  na  o-

beyzrzenie go.
Obięci w / m y m  artykule  u stawy  prze­

baczenia Francuzi  muszą się z graniczą­
c y ch  z Francy ą p ro w . i n c y y  i miast odd a­
lić. M ó w ią  lednak,  iż Cambąceres i Hr. 

Co ch o a  - Lapparent  odebral i  po zwolenie  

pozostania  w  naszem mieście  Ak a de m ik  
A r n a u l t ,  który z  l iczby  cz ło nk o w insty­
tutu w y m a z a n y  z o s t a ł , pisał do  Ministra 
Francuskiego spraw wewnętrznych  Hr. 
Vaublanc,  iż  zrzeka  się pensyi  i  pragnie 
ty lko  utrzymać  się przy  honorze cz ło n k i .

Prenumerata  na  W y r y c i e  O b ra zu  ś* 
P- Xięcia  Józefa Poniatowskiego naczelne* 
go A  o dz a  W u y s k  Polskich.  Obraz  t e n , 
maiący  z a l e t ę  zupełnego po do bi eń stw a,  
m a l o w a n y  i r z e z  P. Beaaera  z  ory g ina ła  
W-  Marcel la  BąCia^ellego, ana yduiącego  
*ię w  zbiorze JW .  Hrabiny Aiex.androwey 
Potockiey ,  r y t y m  będzie p fzez  JP. John , 
k tóry  z  taką dokładnością w y d a ł  wizeru­
nek Jego Cesarsko  Królewskiey  Mości.  C e ­
na  Prenumeraty na ieden Fjsemplarz iwy* 
nosi  25 Z ł o t y c h  Polskich.  Prenu merować  
m oż na  w domu Pana  P. Steinkellera na  
Ssczepańskiey  u licy  pod S r o  372- O so by  
P r«oumeruiące za uczy pionem uw iadomie­
niem w  pismach publ icznych,  odbiorą ęr 
t y m ż e  .domu exereplarze.



Ogłoszona w  Gazec ie  *r o .  II. M o w a  ie się do* r a b y c l a  tanio u Jmćł X. P isarz*
J. W i e lm o ż n e g o  Miączyńskiego Korrmis-  Bractwa  Miłosierdzia na w sty dz ąc e  się i»* 
sarza Rz ąd o we g o  —  teraz donie^o znaydu-  w n ie  ż e b ra k o w a ć  ubóstwa.

Om a 2() i  .30 Kwietnia 1 w 6. —  Z y t a  16 —  15 l i  ł5  '3 — 15 T"
C n a  z  koi m in ę™  patanlu ąa Targu w  —  Jęczmienia >4 —  12 15 »i —  15

Krakowie spr udaw any eh. — • Owsa 9 —  15 9 — 3 >3----
i .  i .  3 - 4 . —  K i e ł  40 —  3& —  36 —  33  —*

K o rze c  F A .g r. 7A .t r .  Z t  f . 7 A gr •—  Grochu >6 15 —  13— 15 i 1 —  13 14
Pszenicy  19 15 18 —  17 — 15 16 —  —  Rzepaku 26 —  23 — ---------- ~  •—

6 7~ t f  ~ r  E  *  7  E  N  I A ^  ~
Dnia  piątego Maia r. b. 1816 o godzinie p ie rw jze y  z południa w  karczmie w e  wsi  

K a i z o w i e ,  Parafii Liszki  Okręgu Krak ow sk im,  sprzedawane będn przez publiczna licy* 
tacya  , para koni gmadych  , i b r y k a ,  z ws zystk iemi  do tego należącemi rekwizytami ,  
pr zy t em  puszczenie w dzierżawę gruntu pod 16 korcy w y s i ew u  z laką własnego Bar- 
t ł o m i e u  A w c y  w ł  ściana tamteyszego ,  o czem Publiczność n m i e y s z y m  uwiadonua  się-

W K r a k o w i e  dnia 26 Kwietnia Roku iS'6.
Froticiitek Chw aflkieuiicz, Komornik S. P. P- * M  Krak.

W  Krzeszo wica ch  t raktyernia w raz z  bilarem i Austeryą  z kilku* 
nastu stayniami iest do puszczenia w dzierżawę roczna z w o l n e y  ręki ; ktoby sobie ży» 
cz y ł  t r z y m a ć ,  zechce się zgłosić do kancel laryi  dominika lney . —  W tym samym miey-  
scu dnia 2ogo Maia o godzinie 9 rano od pr a wi ać  się będzie l i cy ta cya  kilkudziesiąt  
karczm do państwa Kr zeszowic  i T ę c z y n k a  na leżących.

Drakę,
Wieś  K rzy sz ko w ice  w  Gal icyi  w  Cyrkule  Myślenickim półl rzeci  mile od K t a k o w *  

za Mogielanami  blisko Myś le nic ,  pomiędzy  dwiema publicznemi gościńcami od RrakO* 
w a  i L w o w a  do Wiednia  idącemi w  bliskości , z pa ńszczyzną  ciągłą obfitą i pieszą * 
g ru nt a m i ,  łąkami  znaczncmi , lasem D w o r s k i m ,  z młynami  t r z em a,  z tar takiem I® 
rznięcia d r z e w a ,  z s t a w a m i ,  propinacyą  zn ac zn a,  z  D w o r e m ,  budynkami dworskiemi ,  
z  w y g o d a m i , które się okaza  na gruncie iest do sprzedania.

T e g o ż  dziedzica wieś Sz y sz c zy ce  z Attinencyą W o l i c a ,  gdzie Kościo paraf ialny,  
w  Króles twie  Polskim,  w  powiecie  Szka lbmirskim mil  sześć od K rak ow a w grontach 
przen nyc h  i żytnych  z las am i ,  Dworem porządnym i budynkami* d o b r e m i , z pańczy* 
zną dostarczająca , z sadzawka.  Ktoby sobie ż y c z y ł  ku pna ,  którekolwiek dobra ma się 
udać lub do z w y ż  ws po mnianych  wsi  lub w  K r ak o wi e  pod Nr. 488 oa drugim piętrze.

W  terytorium hand low eg o  Miasta Podgorza  przy  Krakowie^ znayduie się Cegielni* 
Wraz z d wi em a piecami fio wy pa lan i*  wapna  i C e g ł y ,  oraz  i z mucmi potrzehneml 
pobu dyn ka mi  w dobrym stanie znayduiącemi  się do łp rz ed am a  : do  tey Cegielni  należą 
także grunta i łaki w v no sz ac e  morgow 45 sążni 292 Wiedeńskiey  miary

A zaś w  bliskości od rzerzoney Cegielni znayduie się także folwark Zabłoc ie  zwa« 
■ v ,  maiscy  gruntu 11 morgosV , i zaś łaki 7 m o r g o w ,  * 6 1 5  sążni Q  w y n o s z ą c e ,  kto* 
re do tegoż samego w ^ ś c i c i e ’-* należą.  —  Ktoby te dwie Realności  nabyć ż y c z v ł  to* 
b i e ,  n u  się do J Pana Szczygielskiego w  zm i zn k o w a n ey  "Cegielni pod d a w n y m  konsk'- 
Nrem 8, a zaś terażnievs ł y m  Ar. 34 mieszkaiącym u d a ć , gdzie o d a l s z y c h  tey przed** 
iy  tyc zących  się okol icznościach zainformuie się.

Ninievszvm do publ iczney  podaie się w i a d o m o ś c i ,  i ż  wjeś  K aźm ie rza  wie lk a  *  
powiec ie  Szkalbmirskim Dej*. K r a k o w s k i m ,  w  naypięknieyszych  gruntach położona# 
mają ca  przeszło 1200 morgow Chełmińskich obszerności ,  10 . mięci  pięciodniowyc » 
44 zagrodników trzechdniowych  , i 2o k o m o r n i k o w ,  ®grod f ru kł o wy  , pa łac ,  oficyny.! 
s tawy  za ryb io n e ,  szpiklerz nad W i s ł ą ,  sześć mil  od K r a k o w a ,  a połtory od Wisły  °  '  
legła , od S. Jana r. b. za  pomierną cenę w  monecie srebrney grubey , iest do sprzedaży- 
Z v c z a c y  sobie t a k o w e y  na by c i a ,  raczy się do  kance lary i  W.  Kossowicza  Not !̂-yl,^a_ 
Deptu  Krak.  pod L.  674 przy  ulicy Mikolayskiey w Krako wie  m ie s ik a i ące go , a i *  
wz i ęc i a  dalszey  w i a d o m o ś c i ,  rg łoi ić .


